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m S iu n k c ja  1 A u tr. litis» -  j* o tw a rta  od g v d z . 10 do 3 
rano  I od ö d# 7 po p e t.

R edak to r lub jego  z a s tę p c a  przyjm uje od god z . 10 
do t t  ran o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb . 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwftrtalftie 1 rb. 50  
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kop.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa i*  62.
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podaje niniejszym do publicznej wiadomości,  
że Ogólne Zebranie udziałowców T -w a  usta­
nowiło następujące terminy wpłat na roze­

brane już rb. 150 ,000  akcji:
15 Listopada r. b. 3 5 ° /e z zaliczeniem po­
czynionych wpłat. 1 Stycznia  1909 r. 2 0 % ,  
1 Kwietnia 1909 r. 2 5 % ,  1 Lipca 1909 r. 2 0 ° /0. 
Wpłaty przyjmuje Bank Handlowy w Łodzi i 
wszystkie jego Oddziały i Agentury. Tam że  
przyjmowane są zapisy i wpłaty na pozosta­
łe  50 ,000  rubli kapitału akcyjnego (akcje po 

2 5 0  rb.) 6 5 0 -1 8 -1 5

Bez zastrzeżeń.
(Dokończenie).

Naszkicowane przez nas zlekka zm aga­
nie się Habsburgów z W ęgrami o władzę- 
wolność, one to i będzie trzym ać w sz a ­
chu całą 60-cioletnią politykę wewnętrzną 
Franciszka-Józefa. Ona też stanie się u- 
cieczką grzesznych i pozostałych narodo­
wości austrjackich. Zwycięstwa węgrów, 
czy to zbrojne czy to dyplomatyczne— to 
zwycięstwa ludów Korony. Rozluźnia się 
stalowa obręcz despotyzm u u węgrów, wnet 
ludy Korony zaczynają oddychać swobod­
niej. To też wielkie, o którym wspomina­
liśmy, zwycięstwo Paszkiew icza pod Vila- 
gosz— zwycięstwo rządowe rozpoczyna w 
całej Austrji 10-cioletnią epokę (1849— 
1859) bezwzględnej reakcji, absolutyzmu i 
połączonych z nimi skutków. A stalowa 
obręcz Franciszka II i Ferdynanda  I-go od- 
poleruje się „na g lanc“.

Judasz-Iskarjota Meternich urodził „zdo­
bywcę Wiednia" —  W indischgrätza. Win- 
dischgrätz urodził fałszerza konstytucji— S ta -  
djona z jego B e ira th ’e m — coś jak ochrana. 
S tadjon urodził centr św iata  absolu tyzm u—  
Bacha (1 8 4 9 — 1859.).

System  Bacha! S ys tem  ciemięski, do­
słownie, bez zastrzeżeń, którym rząd ści­
gał „kramołę" już nie na każdym kroku, a 
w każdym westchnieniu, w którym tryum f 
niemczyzny w Austrji doszedł do zenitu 
(szkoły zniemczono lepiej, niż było przed

48 r., Małeckiego w yrzucają z katedry we 
Lwowie) i system , podczas którego Rzym, 
na mocy konkordatu z W iedniem (1 listo­
pada  1855 r.), staje się panem  nie tylko 
dusz, ałe, co główniej, mózgów wiernopod- 
danych austrjackich. Będzie to sławny sy­
stem ministra oświaty hr. T huna. Kler 
staje się faktycznym gospodarzem oświaty: 
z czym wałka toczy się przecież tam do 
dziś, gdy py ta ją  ludzie: Kto właściwie rzą­
dzi w Austrji: Rzym czy austrjacy?

System  Bacha! Całe prawodawstwo, 
prawo karne, organizacja sądow a (27 maja 
1852 r.) zostają podporządkowane pod ra ­
cję stanu i uzurpowane przez kanoniczne 
postulaty. A i w tym względzie dopiero 
zwycięstwo węgrów: śluby cywilne, rozwo­
dy... otworzy furtkę i dla innych narodo­
wości.

Dojdzie w końcu do tego, że czarna szla­
checka sotnia zacznie się, i to na tarczy­
wie, dom agać od Korony, aby ta  powróci­
ła poddaństwo, zniesione na lipcowym sej­
mie wiosną 48 r. Nie przystoi bow iem —  
mówiono— lojalnym obywatelom korzystać 
z owoców rewolucji!., a Korona była też 
zresz tą  nie od tego.

To straszliwe 10-lecie, to były co p ra ­
w da „czasy spokojne w stosunkach  w ew ­
nętrznych". Tak. C zasy ciszy, ale na j­
groźniejszej dla narodów, bo ciszy w nie­
woli— ciszy trującej, martwej wody.

Ach, niewola sączy jad,
Co rozkłada duchów skład!
Niczym....
Lecz narodu duch zatruty,
To dopiero bólów ból".

* *
*

Skutki nie dały na siebie czekać. Eko­
nomiczna nędza Austrji stała się przysło­
wiową w Europie. Budżet 1859 r. zakań­
cza się 300 miljonów guldenów deficytu. 
Zresztą nic dziwnego, bo u trzym anie „ce­
sarskich wojsk" pochłonęło w ciągu owego 
10-lecia 2 miljardy! a dług państw a wzrósł 
do 3-ch!

N ędza zaglądała w oczy mieszkańcom 
najżyźniejszych prowincji, a głód żywcem 
zjadał uboższą część Galicji. A gdy „m ą­
dra  zew nętrzna polityka" w konsekwencji 
rzuciła na kark państw u naprzód włosko- 
francuską, przez którą straciła  prowincje 
włoskie (pokój w Villafranca), potym d u ń ­
ską, wreszcie niemiecką wojnę (tryumf P rus), 
wojny fatalne, bo zagadały nareszcie swo­

im językiem ludy Austrji, a zgnębiony i 
zagrożony rząd Franciszka-Józefa poszedł, 
jak się mówi, na kompromis, bo 22  sie ip- 
nia 59 r. ogłoszono dymisję Bacha.

T eraz  pójdzie znów coś jak 10-ciolecie 
likwidacji spadku, która zaczyna się tym, 
że wychodzą na wierzch także „maiwerso- 
wania wyższych funkcjonarjuszów rządo­
w ych“ — czyli poprostu złodziejstwa, oszu­
stwa i to takie, że do niedawna nam nie 
chciało się temu wierzyć. Ale sprawdzili­
śmy u siebie, że nic nowego pod słońcem. 
Jednakże minister finansów giełdziarz Bruck 
strzela sobie w łeb, a liczne stado szarych 
gęsi idzie pod nóż. Ofiary! Austrja finan­
sowo jest tęgo poderwana.

Korzystając z okazji (fatalnych zwłaszcza 
wojen) prędko znów węgrzy łapią pierwsze 
skrzypce, ó-go kwietnia 1861 r. pierwszy 
węgierski sejm (1-szy zebrany przez F ra n ­
ciszka-Józefa). Nadanie „swobody" (patent 
26 lutego 1861 r.) nie ziszcza nadziei. 
Deak idzie ku ugodzie. Zatraceńcy nie od­
stępują od ideałów 48 r. A gdy W ęgrzy  
ogłosili bojkot ustanowionej Rady Państw a, 
Franciszek-Józef, co praw da w ahając  się, 
bierze kurs na prawo, a twardej pięści 
Szmerling odpowiedział Węgrom: „My m o­
żemy czekać". I przeszło 4 lata W ęgrzy 
posłów do R ady  P aństw a  nie posyłali. Nie 
przyszedł M ahomet do góry, więc przyszła 
góra do M ahometa, czy tam  naodwrót, ale 
koniec końców Szmerling i jego konsty tuc ja  
fajkę palą. Fzychodzi klęska Sadowy „cios 
w sam o serce" ,  jak ją nazwał Fr.-Józef. 
W ęgrzy znów w targ, znów szarpią za  rę ­
kaw cesarza  austrjackiego, aby ten ogłosił 
się raz  nareszcie królem węgierskim. No i 
ogłosił (17 lutego 1867 r.) i nawet włożył 
publicznie koronę Ś-go Szczepana. Ale co 
główniej to to, że podpisał żądaną  przez 
węgrów ugodę i zamianował ministerjum wę­
gierskie. Od tej to chwili krzyż położony 
na „oświecony absolutyzm" Habsburgów  
względem węgrów.

Kwestję zamknie U staw a 21 grudnia 
1867 r., owa ostatecznie opracow ana kon­
sty tuc ja  państw a. Z aś  am nestja  30 czerw­
ca maże wszystkie rachunki 48 r. Ale ile 
to kosztowało węgrów., a z resztą  i całą  Au- 
strję, ile?!?!

*  *
*

T eraz  już pójdzie wszystko prawie skład­
nie —  prawie. Zaś dalsze jeszcze walki 
Czech, Galicji, Kroacji... a choćby i Bośnji 
o swoje prawa, w porównaniu z węgierską 
tam tą , to bagatele. Z resz tą  one rozgry­
wały się głównie na  papierze. Świeże to 
rzeczy— to nie poruszamy.

P rzy p u śćm y — niema tam  w Austrji i dziś 
raju, ale to piekło czyśca, to skończone.

Trw a tam  i dziś ferment, ale ten jest, 
jak wiadomo, oznaką życia (Tryest, In- 
sbruk, Praga, Serajewo...). S ą  to zre-
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sztą po większej częśc i  „walki o d u c h y “ ' 
bo zapasy  o ku ltu ra lne  zdobycze i p rzyw i­
leje rozw ojow e i oświatowe.

I dziś tam  każdy  z 8 narodów  ciągnie 
na  swój bak ie r  wspólny kapelusz, ale k a ż ­
dy dziś p rzyzna , że  Franciszek-Józef, o ile 
osobiście m a  wpływ n a  s ta n  rzeczy, z a w ­
sze s ta je  n a  s tanow isku  bezstronnym , a 
p rze jaw ia  naw et szcze rze  dem okra tyczne  
sy m p a tje ,  a  częs to  i nie sam e  s y m p a t je .  
W szak  on to  p rzew aży ł szanse  pow szech ­
nego (4-o p rzym .)  głosowania.

P onad to  potrafi ten  H a b sb u rg  złożyć 
na  o łtarzu  d o b ra  k raju  i m iłość w łasną. 
W łaśn ie  zgodę reakcy jne j  Izby P a n ó w  o- 
s iągnął w yrzek łszy  się wielkiego przyw ileju 
K orony— m ianow an ia  ponad  kom plet no­
w ych członków tam te j .

A pogodzenie  się F ranc iszka- józe fa  z Ko- 
szu tow cam i, z tym i „zaklę tym i wrogami 
H a b s b u rg ó w “ oddało  im w ręce  s te r  r z ą ­
dów W ęgier  i m ianow anie  L udw ika K o ssu t ­
ha  m inistrem , św iadczy , że rzeczyw iście  
„dobro na rodu"  to nie było puste  słowo w
u s ta c h  F ran c iszk a- jó ze fa .

*  *
*

R e a s u m u ją c  jakby  ubiegłe jubileuszow e 
nasze  w spom nien ia , zda je  się, że u s p ra ­
wiedliwiliśmy nasz  węgierski p u n k t  w idze­
nia. To  też  i z a kończym y  słow am i Fr. 
K o ssu th a ,  k tóre  wypow iedział przed  2  laty 
z  okazji roczn icy  47 loku .

M ów ca, r z u c a ją c  okiem  w stecz  na  g ru ­
zy, k tóre  po wiośnie 48  r. były jej plo­
nem , tak  kończył:

„ S m u tn e  wspom nienie! a jed n ak  m oże 
b y ć  i ono źród łem  energji naszej na  p rz y ­
szłość. W szak  stawi n am  przed  oczy  tę  
p raw d ę ,  ze naw et n a js tra szn ie jsze  b e z p ra ­
wie, k tóre , jak  w iem y, w ów czas niepodziel­
nie za tryum fow ało , bądź  co bądź  i ono u -  
s tą p ić  m usiało pod  ogólnym  nacisk iem . To 
tez  i dzisiejsi s t e r  dz ie rżący  losów kraju , 
b ę d ą  i nada l  musieli się p o d d a ć  s łusznym
żąd an io m  n a ro d u " .  %

*
*  *

O sta teczn ie ,  gdy  pod  a d re se m  sędziw e­
go F ra n c iszk a- jó ze fa  i m y  posłaliśm y szcze ­
re  jub ileuszow e Hoch! to przy dzisiejszej o- 
kazji pod a d re s e m  daw nych  n aszych  b ra ­
tanków , w zakresie  kwestji,  o k tóre j szła

F R ' A N Q O I S  M U R Y .

jojny zyt$ó]czŁ
„Towarzystwo Międzynarodowe badań g ru źli­

cy". pod energicznym  inpulsem  swych kierowni­
ków: prof. Lanceroaux, d-rów: B eruhdm a i Ge­
orges petit— za którymi postępuje cała falanga 
młodych lekarzy, ryw alizuje w gorliw ości ze 
Związkiem H ygjeny Społecznej.

N a nieszczęście jednak, towarzystwa te mu­
szą ustawiczni» walczyć z obojętnością publicz­
ności na w szystkie kw estje dotycsące h ygjeny. 
N aw et osoby za sfer wyższych— najmując mie­
szkanie nie troszczą się weala o warunki hy- 
gjeniczne, myśląc raczej o wygodnym punkcie, 
miłym sąsiedztw ie, lub cenie, nie zdając sobie 
zupełnie spraw y, że „najtańszym  z mieszkań 
je st  to— w którym się nie choruje".

W klasach uboższych, gdsie kwestja komor­
nego jest zawsze warunkiem decydującym— li­
tość i zgroza przejm uje nas patrząc na miesz­
kania w ynajm ow ane przez robotników.

Domy te zabójcze, te siedliska gru źlicy , znaj­
dują jednak ciąg le  nowych mieszkańców, którzy

K U R J E R ___

rzecz  n a s z a —-tych pa tr jo tów  „bez  zas t rze ­
ż e ń " ,  posyłam y Eljen! i jeszcze  raz  Eljen!

Eug. Sokołowski.

ODCZYT A. NIEMOJEWSKIEGO.
Lublin miał w n iedzie lę  sposobność  sprawdzić, 

n a  jak  kolosa lną śm ieszność  n araz i ł  się kom ite t 
, M uzeum i Rolnictwa, w sk u te k  sw eg o  zapału  cen- 

zu ra lnego . Ci „s tarsi  p anow ie"  z Muzeum m uszą  
dopraw dy m ieć  wyobraźnię  wielce zwyrodniałą , 
jeśli p rzeciw staw ien ie  dwuch imion żeńskich  z naj-  
rozgłośniejszych powieści naszych  działa na nich 
w te n  sposób, iż za pom ocą  krzyku  chcieli by na  
podobieństw o kapi tolińskich s tw orzeń  zbaw iać  P o l­
skę i moralność.

T y m c z a s e m  odczyt p. N iem ojew skiego  tak  da-  : 
lece  nie za jm ow ał się m iłością  w yklętą  przez  na-  j 
szych m uzealnych  s ta ru szków , a  i u nas  przez  j  
nie m niej m oralną „Z iem ię  L u b e l s k ą “ , iż zaw ie-  i 
ra ł  jedno tylko zdan ie  o W olnej Miłości, a  m iano-  j 
wicie to, iż p re legen t uw aża ł  się za  zwolnionego j 
od zb ie ran ia  głosu w sp raw ie ,  k tó rą  rozs trzyga do- | 
skonale  choćby ta k a  zw ycza jna  sob ie  Maciejowa, 
k tó ra  przecież wie doskonale ,  iż Miłość, k tó ra  po- ; 
zos taw ia  dzieci na  odpow iedz ia lność  li tylko m atk i  
—  je s t  r zeczą  po tw orną i n iem ora lną .

O dczyt niedzielny był w sp an ia łą  l i teracką poga- j 
' d an k ą ,  w ypow iedz ianą  dzielnie i z n iezw ykłym  1 
; ta len tem .

Kilku m is trzow skim i pociągn ięc iam i naszk icow ał 
i n am  p re legen t te dw a typy kob ie t  pochodzących  
J ze sfer ta k  rozm aitych  i ta k  odm iennej wartości 

etycznej.  A je d n ak  obydw ie m a ją  one wspólną 
: cechę ,  k tó ra  ich cha rak te ry z u je  a  m ianowicie b ie r ­

ność  ch a rak te ru .  B ierność wobec tej sugestji,  któ- 
I rą  im n a rz u ca  każdorazow y idea ł  typu spo łecznego  j 

u nas ,  odm ienny  w sferach  tak  różnych i czasach  
odm iennych . P re le g e n t  zwrócił, u w agę  iż o dm ien ­
ne socjalne położenie Anielki z a b ez p ie cza  ją  w 
każdym  razie od poniżenia i shańb ien ia ,  w które 

. popycha  tw ard a  w alka o by t  E w ę — ale t ra g e d ja  
Anielki n ie je s t  d la tego dla niej mniej bolesną.

Jeśli uzupełnić  te  typy przez  daw nie jszą  M ickie­
w iczow ską  Z osię ,  to okazu je  się, iż w całej pol­
skiej l i tera turze  nie m a  typu  n iewaisty ,  po za  u le ­
głymi i b ie rnym i is to tam i.  Ale dawniej to k o ń ­
czyło się  d o b rze— dziś p row adzi do tragedji  psy ­
ch icznych  jak  u Anielki,  ka łużanych  jak  u Ewy.

Dla czego tak  doskonali  obse rw ato rzy  nie z n a ­
leźli innego typu kobie ty  u nas?

W idocznie  dlatego, że go n iem a.
I d la tego  p re legen t  dom a g a  się z ene rg ją  wy­

chow ania  innego, kob ie t  bez  tej p rzesadzonej b ie r ­
ności,  k tó ra  w nich cz łow ieka zabija.

| P rz y p o m in a  nam  W y sp iań sk ieg o  z jego  up rag -  
, n ien iem  silnej «'oli p rzypom ina  Ib sen a  z jego glo- 
! ry fikacją  silnej i po tężne j indyw idualnośc i w „W ro­

gu Ludu*. N ajpotężn ie jszy  je s t  ten ,  kto stoi s a m —

j zajm ują m iejsce po niedawno tu zmarłych lo- 
j katorach. Zdawałoby, się że straszna śmiertelność,
| której one są terenom, powinna była wyrobić 
• tym domom złow rogą reputację. N ie dzieje się 

jednak nic podobnego. Dopóki prawo z 1 9 0 2  
r. „o zdrowiu publicznym “ nie stanie się ja w ­
nym i czynnym— pety domy to będą zwolna 
pochłaniały wszystkich szukających tu sehronie- 

| nia.
W takich warunkach nio można również l i­

czyć by zainteresowani opiekowali sio sib ąsam i.
Jośli się chce dotrzeć tych siedlisk zarazy, 

określić ścisło, które z domów są gniazdami 
gruźlicy , nieodzowną rzeczą je s t  sporządzenie li­
s ty  w szystkich domów dan go miasta, z wyraź- 

i nym wskazaniom ich cech zabójczych. Trzeba 
jednym  słowem  zorganizować wydział sanitarny  
wszystkich domów.

I I .

Wiolkie to dzieło przedsięwzięte zostało przed 
1 2  la ty  przez pana Juillerat w Paryżu. Oddział 
sanitarny paryski uw ażany je s t  za wzór— choć 
nie je s t  jednym  z najpiorwszych. Pierwszy da­
tuje się z r. 1 8 7 1 — założony był w Brukselli 
przez p. Janseus’a.

W jaki czas potem Moskwa stw orzyła pode- 
bny w ydział sanitarny. Berlin posiada bardzo 
dokładną statystykę sanitarną w szystkich n ie r i-

Ni 293.

oto ten p a radoks  Ibseaow ski,  tak  mało u nas  
ceniony.

W potężnych  s łow ach zw rac a  się dalej p re le­
gen t  do właściwości n a radu  polskiego wykultywo- 
w an ia  zby tn iego  uczucia  n a  kosz t rozumu.

P o w i m a  pod tym w zg lędem  p ew s tać  zdrow a 
re a k c ja  a dopiero o p a r ta  n a  tej fali ko b ie ta  polske 
z in te l igeac ją ,  wyższą m ocą  c h a ra k te ru  i bez  n ie ­
wolniczej b ierności będzie, typem  dodatn im  n ie ­
w ias ty  polskiej.

H uczne oklaski zapełn ionej sa li  były odpow iedzią 
na  ten in te resu jący  i z taką  u w a g ą  s łuchany  
odczyt.

M. B.

SiyöN UCZNWWStUE.
W osta tn im  zeszycie  „A tlan tic  M outh ly"— pisze 

„Kur. P o l ." — je s t  sp raw o zd a n ie  B erty  H. S chm ith  
o n iezw ykłym  pedagog icznym  przedsięw zięc iu ,  j a ­
k ie  z pom yślnym  rez u l ta tem  p rzep ro w ad zo n e  n a j ­
p ierw  w politechnicznej szkole w Los Angelos w 
Kalifornji, poczym w wielu a m ery k ań sk ich  szkołach . 
P ozos taw iono  m ianowicie  sp raw ę  dyscypliny i po­
rządku ,  a  z a raze m  n ad z ó r  w szkole sa m y m  u cz­
niom, aby  w  ten  sposób  już od na jw cześn ie jszych  
la t w yrab iać  u nich zm ysł odpow iedzia lności .

P ow odem  tej n iezwykłej reform y była p so ta  u- 
czn iow ska . Z a b u d o w a n ia  szkoły politechnicznej w 
Los A ngelos leżą n a  w zgórzu, u stóp k tórego  je s t  
m a ła  m leczarn ia .  P o d c z a s  p rze rw  w n au c e  n iek tó ­
rzy chłopcy zabaw ia li  s ię  w ten  sposób, że  z pod ­
w órza  szkolnego s taczali  w ielk ie kam ien ie ,  k tóre  
sp a d a ją c  po stoku  w pada ły  n a  dach ow ego zak ła ­
du m leczarsk iego ,  tak, że dach  częs to  byw ał zn i­
szczony. W łaśc ic ie l,  b iedny  ro ln ik , żalił się n a  to 
p rzed  dyrek to rem , który  zg ro m a d z i ł  uczniów  i z a ­
proponow ał im, aby  wybrali  z pom iędzy  s ieb ie  ko ­
m isję , k tó raby  rozs trzygnę ła ,  w ja k i  sposób  wy­
nag rodz ić  szkodę i jak  u k a ra ć  w innych. P ro je k t  
d y rek to ra  ca ła  szkoła  przyję ła  z za p a łem . K ażda  
k la sa  w y b ra ła  dwuch rep rez en ta n tó w ,  k tórzy  z e ­
b raw szy  s ię  razem , uchwalili sk ładkę  na  pokrycie 
szkody, winni zaś zostali n a  czas  jak iś  wykluczeni 
ed  wspólnych z a b aw  sportow ych .

P o m y ś ln y  ten  wynik n a tc h n ą ł  d y rek to ra  myślą, 
by zap row adz ić  s ta ły  s ą d  uczniow ski,  k tó rego  o- 
rzeczen iom  podpadaliby  w szyscy uczniowie, którzy  
wykroczyli w czym kolw iek przeciw  dyscyplinie , 
lub wogóle zasłużyli na  n a g a n ę .  W yniki były z a ­
dziw iające .  W n e t  zby teczny  ok az a ł  się  dozór p ro ­
fesorów  p o dczas  pauz  i rek reac ji ,  gdyż kom ite t  u- 
czniowski przy ją ł na  s ieb ie  dozór i n ak łada ł  kary  
za  wszelkie , n a w e t  owe drobne  w ykroczenia ,  k tó ­
re  n igdy w żadnej szkole, gdzie zn a jdu je  się tyle 
zdrow ej i żywej m łodzieży, n ie  m o g ą  zn iknąć z u ­
pełn ie .  W ła d z a  nauczycie li  og ran iczy ła  się tylko 
n a  czas  godzin nauki ,  a n a w e t  jeśli uczeń  jakiś  
z a c h o w a n iem  się swym w jakikolw iek sposób 
p rzeszkadzał ,  nauczycie le  s a m i oddaw ali  go pod 
są d  kom ite tu  uczniow skiego.

chomości, która pozwala w każdoj chwili zdać 
sobie sprawę o stanie zdrowia publicznego we 
w szystkich domach miasta. W  Stuttgarcie i Ko- 
lonji funkcjonuje „miejski urząd „m ieszkań“ — 
który dostarcza bezpłatnie wskazówek, tyczących  
się mieszkań do wynajęcia— żądając poprzednio 
od w łaścicieli usunięcia z tych m ieszkań w szy­
stkiego „ co byłoby szkodliwym dla życia, zdrowia 
i moralności mieszkańców. “

P.p. Lery Dorville i F ilasier, którzy badali 
na m iejsiu czynności tej „służby urzędu miej­
sk iego m ieszkań“— informują nas w swym bar­
dzo ciekawym sprawozdaniu, żo prawie wszyscy  
wynajmujący mieszkania, zwracają się o pomoc 
do „urzędu m iejskiego“— i żo w ton sposób
w łaściciele domów, chcąc w ynająć sw e m iesz­
kania, będą obowiązani zawiadomić o tym ten­
że urząd.

W 1 8 7 9  r. założył Jules Siegfried w H aw - 
rze biuro hygjeniczne— posiadające też wydział
sanitarny nieruchomości, dzięki któremu urząd
miejski Hawru może śledeić stopniowo uzdro- 
wotnienie miasta.

Jest to pierwszy wydział tego rodzaju, k tó ­
ry zaczął funkcjonow ać we F ran cji.

D. c. n.



Co sześć  m iesięcy wybierano nowego prezyden­
ta i p® dwuch członków sądu z każdej klasy. U- 
czniowie pojmowali sw e nowe obowiązki < nie­
zwykłą powagą i sumiennością. N awet najzaciętsi 
burzyciele spckeju, z chwilą, gdy wybrano ich na 
członków sądu, stawali się surowymi i nieznający  
mi żadnych względów sędziam i. Pod tym w z g lę ­
dem nowe to urządzenie wywiera nadzwyczaj d o ­
datni wpływ na tworzenie s ię  charakteru u m ło­
dzieży i rozwija w wielkiej mierze poczucie obo­
wiązku i odpowiedzialności. Każdy uczeń bez naj­
mniejszego protestu poddaje s ię  sądowi swych ko­
legów i każdą karę przyjmuje, jako najzupełniej 
słuszną, podczas gdy przedtym kary, wym ierzaee  
przez przełożonych nauczycieli,  wywoływały nieraz 
rozgoryczenie. Najlepiej zresztą świadczy © do­
brym wpływie ow ego wcale zresztą niepobłażają-  
cego sądu uczniowskiego, że przez owe cztery la ­
ta, odkąd go zaprowadzono, nie zdarzyło się ani 
razu, aby ukarany odwołał się od wyroku de w yż­
szej instancji, która leży w ręku dyrektora zakła­
du. N awet najcięższe kary przyjmowano bez z a ­
strzeżeń.

Twórca tego sądu uczniowskiego, profesor John 
A. Fraecisi doczekał się  wkrótce tego, że system  
jego zaprowadzono i w innych szkołach, gdyż A-  
merykanie uważają go słusznie za najlepsze przy 
gotowanie do życia obywatelskiego. To tęż w e ­
dług wszelkiej pewności stanie się  on wnet w ca­
łych Stanach Zjednoczonych obowiązująca regułą.

TEATĘ.
.P r e c z  z mężczynami!" Farsa zlokalizowana  

przez Siedleckiego.
P o  tygodaiow ej bezczynnośc i  te a t r  n asz  w y s tą ­

pił n iedzie lnego  w ieczoru  z farsą  pad powyższym 
ty tu łem . U twór ten  nie je s t  dla Lublina now oś­
cią, g rany  był bow iem  w czerw cu za  dyrekcji 
P o la  p. t. „B ez m ę ż c z y z n “ . W  farsie  tej au to r  
w sposób lap idarny  w yprow adza  wniosek, że te 
Śród kobie t,  k tóre dążność  do równoupraw nien ia  
op ie ra ją  na  p ie lęgnow aniu  an tagon izm ów  płci, do 
celów sw ych  nie dochodzą ,  a raczej sz tucznie t łu ­
m iona  kobiecość  ze  zdwojoną silą upom ina się w 
końcu o p o d e p ta n ą  dan inę  serca .  W barw nych  
d ja logach i zręcznych  sy tu ac jach  scen icznych  i ta  
b r z y d ia  połowa rodza ju  ludzkiego usłyszała  n ie je ­
den kom plem ent,  na  jaki sobie se rdeczn ie  z a s łu ­
żyła.

Nie będę  tu po w ta rz a ł  znanej już czyte ln ikom  
„ K u r je r a “ treści,  podkreś lę  tylko, że ta  zlokalizo­
w an a  farsa  posiada  za le ty  scen iczne ,  jakkolw iek  
dało by się z niej n ie jedno  usunąć,  na  czym  c a ­
łość  zyskałaby , bodaj by n a w e t  p rzynudną  i n ie ­
es te tyczną  końcow ą sc en ę  ak tu  pierw szego.

Po  tygodniowych fer jach  g rano  naegó t dobrze, 
jakkolw iek  i tym ra z e m  tem p»  było n iedociągn ię -  
te. G łówna rola n ie p rz eb ła g an e j  p ropagatork i  n i e ­
nawiści d la  płci brzydkiej spoczyw ała  w odpow ie­
dzialnych rękach  p. K ośnierskiej,  o d eg ra n a  była 
z f inezją i p rzy k u w ała  uw agę  widzów. Rola dwuch 
za au g g e s t jc n o w an y c h  ko leżanek  Lofi i Toli w o b sa ­
dzie pań Z alesk ie j  i P a n ce w icz ew e j  wyszły po ­
praw nie ,  jak  również, p. W in iarska  z właściwą pla­
s tycznośc ią  s tw orzy ła  typ dolelniej pan n y — s ta ro ­
miejskiej p lo tkarki.  Ś ró d  m ęskie j obsady  w y ró ż ­
nił się uzdolniony a r ty s ta  p. R odm und  w roli m ło ­
dego  uwodziciela, poskrom ionego  w swej b u rz y ­
cielskiej p racy  przez  ow ą propaga to rkę  feminizmu. 
W  epizodycznych  ro lach b. poprawni byli p. Ku­
łakowski i p. G ieras ieńsk i .  P ozosb iła  o b sa d a  d o ­
stro iła  się do całości.

W końcu u w ag a  pod ad re sem  dyrekcji: afisz 
z a p o w iad a  rozpoczęc ie  w idowiska n a  8 ]/4 w ieczo­
re m ,  ku r tyna  zaś podn ies ioną  zos ta ła  dopiero o 
9-e j .  M am y praw o  oczek iw ać ,  że w y p ad e k  ten 
zaliczony będzie  do wyjątków.

  .............  — k g —

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z Lub. Tew. Muzycznego. W niedzielę 20  b. 
m " odbyło się  zgrom adzenie walne członków T o ­
warzystwa, zwołane w drugim i ostatecznym ter­
minie.

Zeb ra n i u  przewodniczył prezes Tow. Na listę  
obecności zapisało się 31 osób. W szystkie wnio­
ski zarządu przeszły jednomyślnie, z wyjątkiem  
propozycji tyczącej sie zmiany lub dopełnienia  
nazwy T o w ar zy s t w a  i wywołanej dążeniem  do od­
różnienia go od innych, i s tn iej ących w Lublinie 
Pod tym sa m ym  m iaaem  instytucji. W tej kwestji

zgromadzenie-— po krótkich debatach— przyszło do 
wniosku, że wszelka zmiana, luh dopełnienie w na-j 
zwie mogłyby dać powód niewtajemniczonym w1 
stosunki m iejscowe do przypuszczeń, że zorgani­
zowaną została znewu nowa instytucja muzyczna  
w Lublinie.

Niektórzy z obecnych na zgromadzeniu wypo­
wiedzieli się za podwyższeniem  składek rocznych  
dla członków „czyanycb “ T ow arzystw a (t. j. ta­
kich co przyjmują udział osobisty w chórach i o r ­
kiestrze), którzy, w przeciwstawieniu de członków  
zwyczajnych płacą dotąd składki zmniejszone o 
połowę; ale po wyjaśnieniu przez przezesa pobu­
dek, które skłoniły zarząd do wprowadzenia tej 
kategorji składek, wniosek powyższy upadł sanr 
przez się.

P o  zatwierdzeniu sprawozdania za rok ubie /  
i udzieleniu zarządowi zupełnego absolutorjura, po 
zaakceptowaniu wreszcie preliminarza budżetow e­
go i wypracowanego przez zarząd regulaminu dla 
wszystkich sekcji T o t . ,  przystąpiono do wyborów.

Do Zarządu weszli  o.p. Wł, Modrzewski— pre­
zes, W. Bajkowski— vice-prezes ,  St. D ża ł— sekre­
tarz (w szyscy  trzej ponownie), J. Pliszczyński—  
skarbnik oraz p.p. K. Zemplińska i St. D ziew uls­
ki. Z aś do Komisji rewizyjnej p.p. Kopeć, Frycz,  
Matycz, Herlen i Lewicki (dwaj ostatni j ik o  za­

stępcy).
Zgromadzenie zakończyło czynności sw e uzna­

niem zasług p. Fr. Buniewicz, długoletniej współ­
pracowniczki dla debra Tow. i przewodniczącej w 
sekcji chóru żeńskiego jednogłośnie oraz nadało jej 
tytuł członka honorowego rzeczonego Towarzy­
stwa.

Odczyty dla dzieci uzyskały sobie zasłużoną  
sympatję wśród lubelskiej dziatwy. Drugi z kolei 
odczyt tej zimy pt. „Nansen wśród lodów" przesu­
nął przed oczami dzieci szereg wydarzeń i wido­
ków z podroży śm iałego przyrodmika.

Dzieci z żalem opuszczały salę, pytając się a 
termin następnego odczytu. Szkoda, że  trema pre- 
legientki nie pozwoliła na spokojne traktowanie 
przedmiot*. Zbyt prędka i cicha mowa była jedy- 
■ą słabą stroną odczytu.

Z teatru, w  niedzie lę  popołudniu odegrane po 
raz 3 w b ieżącym  sezon ie  „ P r z y w ó d c ę “ Krzywo- 
szewskiego. Widownia w ypełn iona  była publicz­
nością przeważnie ze sfer robotniczych.

ś w ię ta  w  banku państwa. W obec zbliżających 
się świąt, Bank państwa ogłasza, iż w kantorze 
Banku i w kasie oszczędności czynności będą za­
wieszone w dniach: 25-yna, 26-ym  i 27-ym  b. m., 
oraz w d. 1 ym, 3-im, 6 - y * ,  7-ym , 8-ym, 10-ym  
i 14 ym stycznia r. p.

Oprócz tego główna kasa oszczędności i jej od­
działy, wobec zamykania rachunków rocznych, b ę ­
dą n ieczynne od d. 6-go do 15-go stycznia.

Z Chełmszczyzny. Na przypadek odrzucenia  
przez Dumę państwową projektu wyłączenia Chełm ­
szczyzny z obszaru Królestwa Polskiego, lub od ­
roczenia tego orojektu, chełm skie  bractwo prawo­
sław ne poleciło bractwom parafjalnym, których li­
czba obecnie wynosi 310, aby niezwłocznie po 
takim fakcie wysłały zbiorowe protesty, że  w ża ­
den sposób nie chcą pozostawać nadal w Polsce  
i proszą o przedstawienie tej sprawy do sankcji 
Najwyższej.

Uroczystość w Szkole Handlowej. Rada opie­
k uńcza  Szkoły  Handlowej urządza dzisiaj 2 2  b. m„  
jako  w dniu oierwszej rocznicy śmierci Aagusta  
V e t t e r s ,  o rez esa  Rady tejże szkoły, uroczystość  
ce lem  uczczen ia  pamięci zmarłego. Uroczystość  
składać się  będzie z dwuch aktów.

1) odsłonięcie tablicy pomnikowej w kościele  
ewangielickim przy Krakowskim-Przedmieściu pun­
ktualnie o godzinie 1-ej,

2) z uroczystego posiedzenia w gmachu Szkoły  
Handlowej bezpośrednio po uroczystości kościelnej.

Z więzienia lubelskiego wypuszczono na wol­
ność dnia 21 b. m. Fr. Melika, W. Tarasińskie-  
go i M. Peleszaka. T e g o ż  dnia osadzono w w ię ­
zieniu P. P o re b ia k a ,  J. S a lę  i M. Żydka.

A resztow ane dnia 7 b. m, w e  wsi Jakubowice  
Antoniego Kowalcżyka, podejrzanego o napady  
bandyckie. Kowalczyk będzie skonfrontowany z 
osobami poszkodowanymi w ostatnich czasach.  
W osadzie Piaskach aresztowano Zysela  Fuksa  
z Zam ościa za brak dowodów legitymacyjnych.

Z kraju.
Zakaz kolportowania książek, Józef Madejski,  

mieszkaniec Koziegłów w pow. będzińskim złożył  
podanie de gubernatora piotrkowskiego o pozw o­
lenie sprzedaży książek i roz ioszen iach  po domach.

W tych dniach nadeszła na ręce petenta odpo­
wiedź odmowms.

Lekarki szkolne, w  związku równouprawnienia  
kobiet odbyło się w W arszawie zebranie, peświę-  
co*e  sprawie lekarek szkolnych. P o  długich deba­
tach przyjęto uchwałę, ażeby każda uczelnia po­
siadała sw ego lekarza; ze względów etycznych  i 
pedagogicznych, w szkołach żeńskich , lekarzem  
szkolnym winna być tylko kobieta.

Zmiany w magistracie w arsz . „Przeg. Por." no­
tuje pogłoskę, krążącą w kołach miarodajaych, że 
prezydent m. W arszawy r. r. st. Litwlnskij, a ie -  
bawem ma być Mianowany gubernatorem jed»ej 
z wewnętrznych gubernji Cesarstwa. Stanowisko  
prezydenta m. Warszawy w takim razie, wobec  
rychłego j i ż  wprowadzenia samorządu, nie byłoby  
obsadzone, a obowiązki prezydenta pełniłby cza­
sów vice prezydent Zaremba. Zmiany te mają n a ­
stąpić z początkiem nadchodzącego roku.

Skarga na komisję włościańską, Przed paru dnia­
mi wysłano z W arszawy telegraficznie ; skargi do 
Ministerjum spraw wewnętrznych i dc głównego  
zarządu rolnictwa w imieniu 54 poddzierżawców  
gruntów w Rudzie Majorackiej ped W arszawą na 
komisję w łościańską przy rządzie gubernjalaym. 
W skargach powiedziano, 'że wskutek , „działania 
na zwłokę" tej komisji, zaledwie 9 osób z 54  
zdołało detąd zawrzeć kontrakty na kupno grun­
tów, mimo że w szyscy starają się oto od r. 1905.

Ze świetta.
Przysięga  deputowanych tureckich brzmi: „Oś­

wiadczam, że dopóki sułtan, który przysiągł szano­
wać warunki konstytucji, trzymać się będzie wieraie  
dokumentu konstytucyjnego, nie odstąpię od wier­
ności,  wiernym będę przepisom konstytucji mojej 
ojczyzny, powierzonemu mi urzędowi i powstrzy­
m ywać s ię  będę ed wszystkiego, coby s ię  temu  
mogło sprzeciwiać. Vallshi, Billahil*

Ostatnie wiadomości.

Trzęsien ie  ziemi. W całych N iem czech  środko­
wych odczuto dzisiaj przed południem kilka dość 
silnych wstrząśnień podziemnych. Z wielu miej­
scowości donasza, że wstrząśnięcia te wywołały  
wielki popłoch śród ludności, szkody jednak ma-  
terjalne są  wogóle niewielkie.

P ośpieszne uzbrojenia. Wielkie wrażenie spra­
wił w Wiedniu fakt, że ministerjum wojny au-  
strjacke-węgierskie, które z zasady czyni obstalun- 
ki tylko w fabrykach krajowych, w tych dniach 
zam ówiło pewne części armat w N iem czech , po­
n iew aż fabryki austrjackie nie m ogą wydołać z 
robotą na oznaczoay termin.

Z Demy. Zapewniają, że zerwanie skrajnej 
prawicy z centrum nastąpiło już całkowicie. P ra ­
wica postanowiła zaostrzyć swoją taktykę w Du­
mie, akcentując wrogi nastrój względem  rządu i 
październikowców. P ociągnie  ono następstwo, iż 
odtąd w ważniejszych sprawach większość będzie  
zależną po dawnemu od Kół polskich i stronnictwa 
pokojowego odrodzenia. Sytuacja parlamentarna  
staje się  zawikłaną.

Labójstwa policjantów. W Sosnow cu zabito  
wieczorem  na ulicy wystrzałami z rewolweru stra­
żnika. Zabójca umknął.

W e wsi Łagisza dwuch ludzi strzelało do straż­
ników. Jednego ze sprawców ujęto.

S Z K O Ł Y  ELEM ENTARNE.

Petersburg, 21 grudnia. Rada miaisterjum o ś­
w iaty  przygotowywa obecnie projekt nowej usta­
wy dla szkół elementarnych. W edług projektu, 
szkoły m ogą zakładać: Instytucje rządowe, publicz­
ne, samorządy ziemskie, miejskie, Stowarzyszenia  
handlewe-przem ysłowe i zarządy fabryk w drodze 
prostego zawiadamiania władzy; parafje zaś  i pry­
watne osoby muszą wyjednywać uprzednie pozw o­
lenia. Tam , gdzie dzieci nie mówią po rosyjsku, 
w pierwszym roku nauki, a później w drugiM, do­
zwolono posiłkowanie się  językiem ojczystym. W y ­
kład religji zaw sze i w szędzie  odbywać się m a  w 
języku rodzimym.

PRO PAG AN D A  POKOJOWA.
Roterdam, 21 grudnia. Holenderski Związek
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pokojowy prowadzi układy ze. znanym bogaczem 
i apostołem idei pokojowej, Carnegiem, w spra­
wie rozpoczęcia prcpagandy pokojcwej na w ielką 
skalę. We wszystkich stolicach świata mają być 
założone czasopisma, poświęcone agitacji pokeju 
pewszecznego.

KONSEKRACJA BISKUPA.
Petersburg, 21 grudnia. Wczoraj, w kościele 

św. Katarzyny, m etropolita W nukowski konsekro­
wał biskupa Cieplaka.

N A P AD Y BAN DYCKIE.
Kielce, 21 grudnia. Ośmiu b a n d y t ó w  napadło 

na dwór w Nawarzycach 1 zraniło w łaściciela, do ­
magając się pieniędzy. W łaściciel wraz ze swym 
synem ostrze liw ali się, ciężko raniąc jednego z 
bandytów. Bandyci uciekli, zabierając ze scbą ra ­
nionego. Rankiem jednak znaleziono w polu po­
rzuconego zranionego na wpół zmarłego. Czterech 
z tych bandytów ujęto.

Grodno, 21 grudnia. W Supraślu w bliskości 
Białegostoku 4 bandytów napadło na kantor fa­
b ryk i Cytrons i zabiło znajdującego się tam m aj­
stra i zrabowawszy rb. 696, uciekło.

KO ŁO  PO LS KIE  O ANEKSJI.
Wiedeń, 21 grudnia. W rozmowie z przedsta­

wicielem A jencji petersburskiej, W ojciech hr. 
Dzieduszycki oświadczył, że n ietylko on, lecz ca­
ło Koło polskie obstaje przy udzieleniu Bośnji i 
Hercegowinie autonom ji rzeczywistej i domagać 
sie bedzie tego stanowczo.

BOJKOT AUSTRJI.
Wiedeń, 21 grudnia. Z Konstantynopola dono­

szą, że gdy parowiec austrjacki przybył do portu, 
ludność starała się gwałtem przeszkodzić przewo­
zowi na ląd poczty zustrjackie j. Ambasador au­
strjack i zw rócił się z tego powodu z protestem e- 
nergicznym do Portv.

Z  P A R LA M E N T U  OTOMAŃSKIEGO.
Konstantynopol, 21 grudnia. W ybór przywódcy 

m łodoturków, Rizy beja, na prezesa parlamentu 
omańskiego jest już zapewniony.

W  grodzie naszym  na ulicy 
T ak zwanej „K rólew skiej“
Ma m agazyn swój z obuwiem 
Słynny szew c „K w ietniew ski“ .
0  w yrobach kunsztu jego 
S łychać na  wsze st*ony
1 magazyn, jegc ciągle 
Bywa oblężony.
Gdy „K w ietniew ski“ bucik zrobi 
Poznasz w śród tysiąca;
T aka na  nim skórka miękka 
I tak  dziwnie lśniąca.
Gdy chcesz zgrabną nóżką olśnić 
C hłopaczka jakiego,
R adzę-ć bucik, czytelniczko,
Bierz u „Kwietniew skiego“.
Gdy posłuchasz mojej rady 
Słowem  ręczyć mogę,
Że ci bucik do m ałżeństw a 
U toruje drogę.

711— 3— 1

INFORM ATOR
praktycznych zakupów świątecznych.

Cnkier»ia ] .  Domańskiego
Namiestnikowska JVe 4.

- Wyborowe pierniki i strucle -- 
w iO-ciu odmianach. ia^ l

PO CENACH N AJPRZYSTĘPNIEJSZYCH .

Dom do sprzedania
Ulica Dolna Panny M arji— Rury, za 2500 rub. daje 
dochodu rocznie 330 rb. N: 2-gi 702 — 1 —  1

W niedzielę na odczycie
w resursie został zgubiony kołnierzyk 

Czarny barankewy. Łaskawy znalazca raczy go 
złożyć w redakcji „K u rje ra “ . 71Q --1— 1

PIERW SZO RZĘDNE 636— 12— 11

BIURO NAUCZYCIELSKIE

ufiinysnn
PO LECA: N A U C Z Y C IE L I, N A U C ZY C IE LK I, BO ­

NY, SP R O W AD ZA CUDZO ZIEM KI.
 M O N IU S Z K I 7, te l. 1 2 0 - 8 2 .— -

km KWITY WKŁADOWE j P T S E ; '
wydane na im ię  Sziomy Goldsobla za J* 509 na
rb. 100 (8  czerw. 1900) i za N: 948 aa rb. 100 

(3 paźdz. 1906 r.). 688— 2— 2

Z A K Ł A D  Z E G A R M IS T R Z O W S K I

F. SOKOŁOWSKIEGO
—  — ul. Kapucyńska dom Vettera N° 2 —  —- 
PO LECA NA G W IAZD KĘ: Zegary i zegarki kie­
szonkowe z fabryk „O m ega“ , „Longines , „M oser“ , 
„Inva r* i  in. Przyjmuje reperacje najwięcej skompli­

kowane z 2 letnią gwarancją. 698— 4— 3

SWViEP SPOtiyiClN
na p ro w in c ji ,

—  mający obrotu rocznego 10,000 rubli, — -

— zaraz do odstąpienia. —

SKLEP MIEŚCI SIĘ PR ZY TR AKC IE .

684— 4— 4 W IADO M OŚĆ W  REDAKCJI-

F  A  B  E  T  K  A

C Z A P E K  I K A P E L U S Z Y |  
o o c M Ę Z K I C H  o o o

s. jypszewsJOEgo. i
W  Lublinie Kapucyńska Ns 173.

706— 1— 1 1

S K Ł A D  W Y R O B Ó W  T A B A C Z N Y C H

Ch. W . Lewinsohna
K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś e ie  JV*g 178

poleca: 708—1—1

CYGARA H AW AŃ SKIE I TYTO NIE OB- 
STALUNKOW E. „K A IR ". =========== •

M l N P R I Ę D k t
w sklepie ś. p. J. DAMSCHA

• ------- K ra k .-P r z e d m . JNb 13

NA G W I A Z D K Ę
Po cenach fabrycznych i niżej

Zegary, zegarki, biżuterja, platery, dewizki, 
breloki i t. d. 709— 1 — 1

Spieszcie się!
686— 10—7

O s ta tn ie  d n ie  

z powodu wyjazdu

Zupełna wyprzedaż
wszystkich towarów UJ  =

J e d w a b n e  m a t e r ja ły  od 25  kop . 
B lu z k i h a f to w a n e  po 1 rb .

D Y W A N Y . PORTJERY. C H U STKI O RENBUR-
SKIE. SREBRNE W YR O BY KA U KAS KIE . ---------
Tanio sprzedaję, żeby się wyzbyć całego towaru.

Magazyn Kaukaski
Lublin, Krakowskie-Przedm. .Ns 50, obok poczty.

580— 23— 20

NA GWIAZDKĘ T A N O
W I E L K I  W Y B Ó R  zegarków z własną firm ą I 
„O m ega*. Pierścionki i kolczyki. Obrączki złote 
56 pr. od 6 rb. para. P rzy jm u ję  wszelkie repe­
racje wchodzące w zakres mego fachu z gwaran­
cją za dobroć. W ypraw y srebrne po 75 kop. łu t.

J". C y g i e l 333.a n
Lublin, Krakowskie Przedmieście Jfe 136.

„SLOWO“
wchodzi z dniem 1 stycznia r. p. w nową 
fazę swego rozwoju. Od dnia tego oprócz 
popołudniowego numeru, który pozostanie 
w objętości niezmienionej, ale bogatszy w 
treść i bardziej niż dotąd urozmaicony, wy­
chodzić będzie codziennie (oprócz ponie­

działku) o godz. 7 rano

poranny Dodatek „Słowa“
zawierający: telegramy wieczorne i nocne,
(agencji i własnych korespondentów), tele­
graficzne sprawozdania z Dumy i Rady 
Państwa; ostatnie wiadomości z różnych 
=  dziedzin. ■
P o p o łu d n io w e  n u m e r y  „ S ło w a “ w y ­
ch o d zić  będą c o d z ie n n ie  z w y ją t ­
k ie m  n ie d z ie l i  w a ż n ie js z y c h "  d n i  

ś w ią te c z n y c h .
Pomimo, że w ten sposób „Słowo“ od 1 S ty­

cznia wychodzić będzie 2 razy dziennie

Prenumerata „S Ł  0 W A“  pozostaje
CENY PR EN U M ER ATY:

W  W arszawie: Rocznie 9 rb., półrocznie 4 rh.
50 k., kwarta ln ie 2 rb. 25 k., m iesięcznie 75 kop. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się 5 k. na m ie­
siąc.— Z przesyłką pocztową: Rocznie 12 rb., pó ł­
rocznie 6 rb. kwarta ln ie 3 rb .— Zagranicą: Z prze­
syłką pod opaska za nadesłaniem prenumeraty 
wprost do Adm ia istrac ji „S ło w a “ : Rocznie 15 rb., 
półrocznie 7 rb. 50 k., kw arta ln ie  4 rb., m ie­
sięcznie 1 rb. 35 k.— W  A ustrji i Niemczech na j­
lepiej prenumerować na poczcie. Zm iana adresu 

20 k. Pojedyńczy numer „S łow a* 3 kop.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za jeden wiersz garmontowy, lub jego miejsce 
przed tekstem 50 k., w „N adesłanych" 40 kop., 
w reklamach 25 kop. Za jeden wiersz petitu  lub 
jego miejsce w ogłoszeniach zwyczajnych 10 k„ 
w Nekrologji 15 kop. Ogłoszenia drobne po 2 k. 
od wyrazu.— Ogłoszenia drukuje się ty lko  w języ­

ku polskim.
Adres Redakcji i Administracji 

Warszawa, Ś-to Krzyska 34.

Czas odnowić prenu­
meratę na rok 1909.

Ogłoszenia przyjm ują w W arszaw ie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra. W ierzbowa 8 .— Dom handlowy L. i E. Metzl &  Co
M arszałkow ska Jfs 130 (róg Moniuszki) 1-sze p ię tro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, M arszałkow ska ffe 120.

Redaktor 1 Wyuawca dr. Stanisław Korczak. b n itarn ia  Estetyczna K. jaczewskięj.


